Wolny Chrześcijanin 


Grgaæn 


Pismo poświęcone sprawie BERBA 
odrodzenia wolności chrześcijańskiej 


Wychodzi co tydzień. 
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; : „Drogoście kupieni, nie bądźcie 
z 1922 LANE" niewolnikami ludzkimi.” 
: : Paweł Apost., I. Korynt. 7, 23. 
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Prenumerata: 
Rocznie 52 numery z przesyłką 800 Mk. 
Połrocznie mJ oaz E 400 
Kwartalnie. . . . . - 200 „ 
Numer pojedyńczy- . . . . 135, 


Sprzedawcom o jednątrzeciączęść taniej 
Administracja i Ekspedycja: 
Łódź, Nawrot 26. 
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TREŚĆ: Z nami Bóg!.— Chrzest w świetle Słowa Bożego. — Kto są fałszywi prorocy i jak ich poznać? — 
Zycie za życie. — Martyrologja Polska. — Data konferencji. — Szkółka niedzielna. — Gdzie iść? 


Z nami Bóg! 


Z nami Bóg, kto będzie przeciw nam? (3razy) 
Tak Apostoł Paweł podał nam. 


Zmywa Krew Chrystusa wszelki grzech (3razy) 
Jan Apostoł uczy ludzi wszech. 


Ducha też swym wiernym Pan Bóg dał (3 razy) 
Tak w proroctwie swojem Joel miał. 


Chrystus Pan nam wieczny żywot dał (3razy) 
Tak o wiernych swoich Jezus dbał. 


S. B. 
(Pieśń Pielgrzyma Ne 12) 
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Chrzest 


w świetle Słowa Bożego, 
ROZDZIAŁ VII. 


Odpowiedzi na niektóre zarzuty prze- 
ciwko udzielaniu chrztu po uwierzeniu 
i wogóle przeciwko chrztu. 


Serce ludzkie tak jest zepsute, że 
częstokroć nie jest w stanie przyjąć 
rawd Bożych bez pewnych targów. 
odobne targi albo zarzuty najczęściej 
zupełnie bezpodstawne powstają nieraz 


w umyśle i sercu człowieka także prze- 
ciwko wykonaniu przykazania Chrystuso- 
wego 6 chrzcie. Ta właśnie okoliczność 
pobudza mię dotknąć się i tych zarzutów. 
„anim jednak przystąpię do sformuło- 
wania odpowiedzi na te zarzuty, muszę 
zaznaczyć, że będę je opierał również 
jak przedtem na Piśmie św. a nie na 
czczych wymygłach i mędrkowaniach 
ludzkich. Wskutek tego mam nadzieję, 
że.praca moja nie będzie daremna, lecz 
że każdy zdrowo myślący człowiek, 
z wyjątkiem może tych, których serce 
zatyło (Mat. 13, 15), pojmie całą bez- 
podstawność następujących zarzutów. 
Zarzut pierwszy. Chrzest z wody 
wprowadził Jan Chrzciciel, a nie Chrystus. 
Odpowiedź. Chrystus rzekł do 
faryzeuszów: „Spytam i ja was o jedną 
rzecz:... chrzest Jana skąd był, z nieba, 
czyli z ludzi? A oni myśleli sam w sobie, 
mówiąc: jeźli powiemy z nieba, rzecze 
nam: czemużeście mu tedy nie uwierzyli?“ 
(Mat. 21, 24-25). Ponieważ zadaniem 
Jana było tylko przygotować drogę Panu 
(Mat. 11, 10), to możemy tę drogę nazwać 
tylko drogą Chrystusa a nie Jana. Na- 
stępnie wiemy, że Jezus sam przyjął 
chrzest od Jana, czegoby nie uczynił, 
gdyby Jan z własnej a nie z Bożej woli 
chrzcił. Chrystus także dał uczniom 
rozkaz chrzcić po swem zmartwych- 
wstaniu. Wobec tego przychodzimy do 
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wniosku, że chociaż Jan zaczął chrzeić, 
ale nie Jan go ustanowił, lecz Bóg, 
a potwierdził go Jezus Chrystus przez 
przyjęcie go i nakaz dla uczni. 

Zarzut drugi. „W Chrystusie Je- 
zusie ani obrzezka nic nie waży ani nie- 
obrzezka, ale nowe stworzenie“ (Gal.6, 15). 

Odpowiedź. Obrzezanie w swoim 
czasie miało swe znaczenie i nie było 
„niczem* ale „czemś*. Czytamy w Biblji, 
że Bóg chciał zabić syna Mojżesza tylko 
za to, że Mojżesz chciał syna swego pozo- 
stawić bez obrzezania (2 Mojż. 4, 24-26). 
Następnie w innem miejscu czytamy, że 
z rozkazu Bożego mieli być wytraceni 
z narodu izraelskiego wszyscy nieobrze- 
zańcy (1 Mojż. 17, 14). A więc i obrze- 
zanie było niegdyś bardzo ważne, ale 
„teraz obrzezanie jako figura przestało 
być ważnem i zastąpione być musi przez 
obrzezanie duchowe. Tego zaś nie można 
powiedzieć o chrzcie, gdyż chrzest został 
wprowadzony akurat w tym czasie, gdy 
obrzezanie straciło swe znaczenie. A więc 
musi trwać jako wyraźny nakaz Boży 
tak długo, aż przez tegoż Boga nie zo- 
stanie skasowany. 

Zarzut trzeci. Jajestem ochrzczony 
Duchem św. i wobec tego nie potrzebuję 
być chrzczonym wodą. Chrzest Ducha 
świętego jest rzeczywistością, a chrzest 
wodny, cieniem tamtego. 

Odpowiedź. Przyjęcie Ducha św. 
nietylko że nie zwalnia nas od przyjęcia 
chrztu wodnego, ale tem bardziej obo- 
wiązuje. Widzimy to na przykładzie 
Korneljusza i jego domowników. Gdy 
Piotr ujrzał, że oni otrzymali Ducha św. 
w podobny jak on sposób, „rozkazał je 
pochrzcić w imieniu Pańskiem“ (Dz. 10; 18). 
Trudno przypuścić, że ktoś naprawdę 
otrzymał Ducha św., jeźli niebył gotów 
we wszystkiem wykonać wolę Bożą. 
Jeżeli chrzest nazwiemy cieniem, to tak 
samo moglibyśmy nazwać także i łamanie 
chleba i modlitwę i kazanie. Trudno 
nawet przewidzieć jak daleko zaszlibyśmy 
swem mędrkowaniem. Zresztą nie jest 
tak ważną kwestja czy chrzest jest cie- 
niem lub nie. Daleko ważniejszą jest 
kwestja czy chrzest jest przykazaniem 
Bożem?* Na to pytanie może być tylko 
jedna odpowiedź: tak, chrzest jest wiel- 
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kiem przykazaniem Bożem. A skoro tak 
jest, tedy musimy być mu posłuszni. 
Jeżeli sam Chrystus uważał za konieczne 
poddać się temu obrzędowi jako woli 
Bożej, ktoś ty jest, drogi czytelniku, 
jeźli to lekceważysz? Czy się uważasz 
za większego od Mistrza naszego? O, nie 
czyń tego, ale uznaj swe nicestwo, upo- 
korz się i idź wślad za Nim! 

Zarzut czwarty. Chrzest wpro- 
wadzony jest w miejsce obrzezania 
i dlatego może być udzielany małym 
dzieciom. 

Odpowiedź. Nigdzie w Piśmie św. 
nie powiedziano, że chrzest dany jest 
w miejsce obrzezania i nikt nie ma 
prawa twierdzić tego, czego w Piśmie 
świętem niema. Zresztą zauważ, drogi 
czytelniku, że obrzezanie stosowane było 
tylko do chłopców, gdy tymczasem 
chrzcić się obowiązani są wszyscy wie- 
rzący. W Dziejach Ap. rozdz. 8, w. 12 
napisano: „Gdy uwierzyli Filipowi opo- 
wiadającemu Królestwo Boże i imię 
Jezusa Chrystusa, chrzcili się mężowie 
i niewiasty.“ Czy wobec tego możemy 
chrzest przyrównać do obrzezania? 

Zarzut piąty. Wielcy uczeni i wy- 
socy dostojnicy kościoła uznają chrzest 
dzieci za ważny. 

Odpowiedź. Jeszcze nie było na 
świecie takiego błędu któryby nie miał 
swych obrońców wśród ludzi nawet 
uczonych i wysokich dostojników kościel- 
nych. W ich dowodzeniach częstokroć 
prawda zamienia się w fałsz a fałsz 
w prawdę. Czyż faryzeuszowie i na- 
uczeni w piśmie (uczeni z czasów Chrys- 
tusa) nie cieszyli się wielką powagą 
w narodzie żydowskim, a jednak oni 
otwarcie wystąpili przeciw woli Bożej 
i nie chcieli przyjąć chrztu od Jana. 
„Ale feryzeuszowie i zakonnicy pogar- 
dzili radą Bożą sami przeciwko sobie 
nie będąc ochrzczeni od niego“ (Łuk. 7, 30). 
Nie czyń że tak, jak oni i nie mów tak 
jak oni mówili: „łzali kto uwierzył weń 
z książąt albo z faryzeuszów ?“ (Jan 7, 48), 
a raczej posłuehaj co mówił Chrystus: 
„Wysławiam Cię Ojcze Panie nieba 
i ziemi, żeś te rzeczy zakrył przed mą- 
drymi i roztropnymi, a objawiłeś je 
niemowlątkom* (Mat. 11, 25). Z tych 
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słów widzimy, że tu powaga uczonych 
nie może dla nas być przykładem. 
Błędy wszędzie są możliwe i ażeby ich 
uniknąć, lepiej jest zwrócić się nam do 
powagi samego Jezusa Chrystusa i Jego 
apostołów. 

Wreszcie muszę i na to zwrócić uwagę, 
że liczni uczeni i znakomitości tego 
świata doskonale wiedzą co i jak być 
powinno, ale nie postępują zgodnie 
Z uznaną prawdą z powodu, na który 
wskazuje Jam ewangelista: „Wszakże 
jednak i z książąt wiele weń uwierzyło, 
ale dla faryzeuszów nie wyznawali, aby 
z bóżnicy nie byli wyłączeni, bo umiło- 
wali chwałę ludzką więcej, niż chwałę 
Bożą“ (Jan 12, 42-43). Wobec tego nie 
masz racji, drogi czytelniku, oglądać się 
na powagę osób uczonych lub ducho- 
wnych, ale radzę ci liczyć się ze swem 
' sumieniem i z wolą Boga, gdyż zbawienie 
twej duszy jest twoją osobistą sprawą 
itwem prawem. „Albowiem każdy swoje 
własne brzemię poniesie* (Galat. 6, 5). 

(e. d. n.) 
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Kto sa faiszywi prorocy i jak ich poznać? 


(Mt. 7, 15-23). 

Strzeżcie się fałszywych proroków, 
którzy przychodzą do was w odzieniu 
owczem, ale wewnątrz są wilkami 
drapieżnymi — mówi Pan Jezus, i po- 
ucza nas zaraz, jak ich poznać mamy? 
Po owocach. Najwięksi oszuści umieją 
najladniej mówić, najpiękniej obiecywać 
i najbardziej się chwalić. Po widzeniu 
i słyszeniu nie sądź nikogo, poczekaj 
trochę, poznaj dobrze życie i uczynki. 
Po uczynkach wierzącego ludu, a lepiej, 
, po uczynkach duchowieństwa poznaje 
się nabożeństwo, czy jest dobre, czy 
fałszywe. Po tym samym znaku osądzaj 
i swoją osobistą wiarę. Jeżeli twoje 
życie jest czyste, poczciwe i sprawiedliwe, 
to i twoja wiara jest dobra; jeżeli nie 
jest lepsze, jak niewiernych, to masz 
wiarę fałszywą. 

Odzienie owcze, to nauka bez do- 
brych uczynków, dogmaty i katechizm 
bez poczciwego życia, to białe ręka- 
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wiczki na brudnych rękach. W ciele 
twoim nie może być ukryte serce dobre 
i złe serce, prawie tak, jako nie może 
rodzić cierń grono winne, albo oset figi. 

Swoim dzieciom Bóg daje, jeżeli 
chcą, serce nowe i czyste i dobre. Być 
religijnym podług woli Boga, trzeba 
nietylko dobrze wierzyć ale i dobrze 
czynić. 

„Nie każdy, który mi mówi: Panie! 
Panie! wnijdzie do królestwa niebieskiego, 
ale ten, który czyni wolę Ojca mojego, 
który jest w niebiesiech*. 

„Wielu mi rzecze dnia onego: Panie, 
Panie! czyżeśmy w imieniu twoim nie 
prorokowali i w imieniu twoim wiele 
cudów nie czynili? A wtedy im po- 
wiem: nigdym was nie znał; odstąpcie 
odemnie, którzy czynicie nieprawość.“ 

Słowa te wypowiedziane przez Jezusa 
są dla nas przestrogą, abyśmy na tak 
zwanych najstarszych wiarach buddyj- 
skiej, żydowskiej i rzymskiej nie zakła- 
dali naszego zbawienia. Stare drzewo, 
które nie przynosi owocu, ogrodnik 
wycina, a sadzi drzewko młode. 

Na ostatecznym sądzie nie będziemy 
sądzeni podług tego, w cośmy wierzyli, 
jakeśmy wierzyli i do jakiego kościoła 
należeli, ale podług tego, jak żyliśmy 
i cośmy czynili: sprawiedliwość, czy 
niesprawiedliwość (Mat. 5, 34-46). 

Jezus przyszedł na świat, aby tych, 
którzy uwierzą w Niego, przyoblókł siłą 
Ducha św. i uzdolnił ich do życia 
sprawiedliwego, czystego i świątobliwego. 
Aby w imieniu Jego byli silni żyć życiem 
przykładnem, stali się pożytecznymi dla 
społeczeństwa jako jest pożyteczna sól 
dla ziemi a światło dla świata. 


Prorokami fałszywymi są kapłani 
pogańscy i heretycy. 


Ci, którzy mówią, że mają moc Boga 
z nieba słowem sprowadzać, a nie mają 
mocy wstrzymać się od picia, palenia 
i przekleństwa, są krzami ciernia, są 
prorokami fałszywymi. 

Jeżeliby im Bóg dał taką moc boską, 
zapewnie dałby im też moc, aby małym 
chłopcom byli dobrym przykładem, 
u nie przykładem do nałogu palenia 
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tytoniu. Dałby im moc, aby nie byli 
zgorszeniem, uwolnił by ich od grzechu, 
który szkodzi świętemu urzędowi. 

Jeżeliby im Bóg dał moc odpuszczać 
grzechy, dałby im też moc zwalczać 
grzechy.  Jeżeliby prawdziwie mieli 
moc jednać grzeszników z Bogiem, łat- 
wiejby im było jednać powaśnionych 
ze sobą. Mówią, że są na miejscu Boga, 
i że boskie sprawy sprawują, a sądem 
i policją się przed ludźmi osłaniają. 
Rządzą Bogiem, a Bogu się rządzić nie 
dadzą, dowodzą tem, że bóg ich jest 
w ich niewoli, że nie jest niczem więcej 
jak obrazem, albo figurą. 

Nie myśl czytelniku, że mówię o du- 
chownych chrześcijańskich. Przeciwko 
duchownym kościoła Chrystusowego tak 
mówić nie wolno. Mówię tu o ducho- 
wnych tych najstarszych pogańskich 
wyznań: buddyjskich, żydowskich i rzym- 
skich, starych pogańskich, nie chrześci- 
jańskich i o tych, którzy ich naśladują 
zamiast naśladować Chrystusa. 

Oni to lud swój uczą, że Bóg ludzi 
tak kocha, że aż z nieba zstąpił aby za 
nich cierpieć i dać im z łaski zbawienie, 
a zaraz w tej samej chwili grożą, że 
Bóg ognistą wielką otchłań przygotował 
w której ich grzechy tysiące lat będzie 
wypalać i że oni tylko z tej otchłani 
duszę wymodlić mogą. 

O, drogi chrześcijański czytelniku! 
Zauważ, jak to oni robią. Z ambony 
wmawiają ludowi, że tylko oni mają 
moc od Boga grzechy ludziom odpuszczać. 
Ludzie którzy im wierzą, idą do nich, 
spowiadają się im z grzechów swoich 
i starają się takich pośredników bożych 
utrzymać, płacąc im za modlitwy grube 
pieniądze. Za chwilę wołają, że za te 
same grzechy, które oni już odpuścili, 
dusza umarłej matki, ojca, siostry, brata, 
żony, męża, drogiego dziecka, straszne 
cierpi w płomieniach piekła katusze 
i znów przyjaciele idą do nich, płacą 
im, aby stamtąd, z tych strasznych mąk 
wymodlili kochanych krewnych. 

Taki to jest ten ich bóg: tu ci prze- 
baczy, za chwilkę za to, co ci odpuścił, 
karze cię bezwzględnie. Tu ci mówi, że 
Bóg z łaski, z miłości przelał krew, aby 
twoje grzechy omyć, oczyścić cię od 
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przestępstwa, tam zaś, że siarczystym 
płomieniem duszę twoją od grzechów 
oczyści. 1 

-Jesteś chrześcijaninem. Wiesz o miłej 
pociesznej dla duszy grzesznika ewan- 
gelji. Wiesz jakiego łaskawego Boga 
masz: marnotrawnego syna przyjmuje, 
żadnej mu kary nie zadaje, zbójcę na 


krzyżu zbawia bez zadośćuczynienia 
ze strony grzesznika. Dziękuj Bogu, 


jeźliś się nie narodził w jednym z tych 
krajów pogańskich, w których ci fał- 
szerze panują i tak strasznie wyzys- 
kują lud. 

Gdy lud na nich narzeka, że żyją 
rozpuśnie, że się dopuszczają strasznych 
przestępstw i zbrodni, oni, kapłani po- 
gańscy i ich przyjaciele narzekają, że 
jest bardzo zepsuty lud, ponieważ 
wydaje takich złych kapłanów. Proszę 
pomyśleć; nazywają się i każą nazywać 
się ojcami, a lud nazywają dziećmi. 
Narzekają, że dzieci wychowały takich 
złych ojców! A jak się znajdzie co 
dobrego u ludu, to swojej pracy przy- 


pisują. Nieszczęśliwy lud! Między 
chrześcijanami ewangelja przeistacza, 


odradza serca, robi je czystemi i Bogu 
miłemi: a w tych narodach, serca ka- 
płańskie przeistaczają ewangelję, robią 
ją Sprzeczną z rozumem i straszydłem 
duszy. 

Dziękuj Bogu, jeźliś się nie narodził 
poganinem albo heretykiem. Jesteś chrze- 
ścijaninem. Jakąż wzniosłą dla ludzkości 
naukę masz i jakich dobrych pasterzy! 

Ks. Zorze. 
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Życie za życie. 

Przed wielu laty w pewnem dużem 
mieście miało miejsce dziwne wydarzenie, 
tak dziwne i niezwykłe, że warto je 
czytelnicy opowiedzieć. 
Może się nad tem wydarzeniem zasta- 
nowicie, a da Bóg, że myśli wasze nie 
zatrzymają się tu na ziemi, lecz wzwyż, 
ku niebu, gdzie jest wieczna ojczyzna 
nasza, podążą. 

W mieście tem było dwóch braci, 
z których młodszy Stefan prowadził 
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życie gorszące, od rana do nocy nurzał 
się w grzechu nie mogąc nim się na- 
sycić? Starszy brat Jan był człowiekiem 
statecznym, skromnym i pobożnym. 
Ten poświęcając swój czas niezmordo- 
wanej pracy fizycznej nie miał ani chwili 
na grzeszne uciechy a, bolejąc nad 
stanem swego brata, często go ze łzami 
upominał do pokuty. Nie jednak nie 
pomagały ani prośby ani łzy brata, 
grzesznik był niewzruszony i dalej gubił 
swoją duszę. Trwało tak dzień w dzień 
do późnej nocy, gdy Jan po dziennych 
trudach musiał do późna wyczekiwać 
powrotu swego marnotrawnego brata 
spędzając czas na gorącej modlitwie za 
występki jego. 

Razu pewnego około północy rozległ 
się stuk do drzwi i gdy je otworzono, 
wpadł do mieszkania nieszczęsny grze- 
sznik blady, z przerażeniem w oczach 
iw zakrwawionem ubraniu. 

Janie — ratuj mię, ukryj czemprędzej, 
wołał on zdyszanym głosem, za mną 
pościg! Ja tylko co zabiłem człowieka. 
To jego krew, patrz, to jego krew! 

Jan, nie długo myśląc, kazał Stefanowi 
zrzucić z siebie okrwawione ubranie, 
w które się sam ubrał, oddając mu 


swoje czyste, a następnie otworzył 
ciemny pokoik i zamknął tam brata 
swego. Nie przeszło i minuty, gdy 


znowu rozległ się stuk do drzwi i do 
mieszkania wkroczyła policja. 

— Tak i jest, on tu być musi, 
myśmy już dawno mieli to mieszkanie 
w podejrzeniu, rzekł jeden policjant, 
podchodząc do Jana i uważnie go oglą- 
dając od stóp do głowy. 

— Przyznaj się, tyś zabił człowieka? 
groźnie spytał policjant. Ale Jan milczał. 

— (o tu długo z nim rozprawiać! 
Oto całe jego ubranie we krwi, rzekł 
drugi policjant. Związać go i jazda 
z nami! 

Po chwili Jan ze skrępowanemi w tył 
rękoma pod eskortą uzbrojonych poli- 
cjantów poprowadzony został ciemnemi 
ulicami do więzienia i wrzucony do 
ciemnej wilgotnej kamery, gdzie musiał 
spędzić czas do rana. Cały ten czas 
Jan i głosu nie wydał. Nazajutrz Jana 
powołano do badania. Na pytania śled- 
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czego Jan odpowiadał wymijająco, po- 
wtarzając tylko jedno: 

- — Wiem, że za to przestępstwo czeka 
mię śmierć i im prędzej umrę, tem będzie 
lepiej. 

W kilka dni potem Jan stanął przed 
sądem. Sędziowie spojrzawszy na okrwa- 
wione ubranie rzekli: 

— Tunie potrzeba żadnych świadków, 
sprawa jest jasna. Czy masz jakiego 
obrońcę spytali sędziowie. 

— Nie mam, była odpowiedź. 

— Czy chcesz co powiedzieć na swe 
usprawiedliwienie? 

— Nie chcę odrzekł Jan dobitnie sta- 
nowczym głosem i spuścił głowę, bojąc 
się, ażeby czasem oczy nie' zdradziły 
jego niewinności. 

Po dość długiej naradzie sędziowie 
podpisali wreszcie wyrok skazujący 
domniemanego mordercę na śmierć. 
Gdy nastał dzień egzekucji Jan dopiero 
przemówił. On poprosił do siebie do- 
zorcę więziennego, i rzekł mu: „Niech 
pan będzie tak dobry wykonać prośbę 
człowieka, który ma wkrótce umrzeć. 
Proszę mi dać papier, pióro i atrament 
do napisania listu i lak do jego zapie- 
czętowania i przyrzec mi wobec Boga, 
że pan mojego listu nie rozpieczętuje, 
ale go zaraz po mojej śmierci odeśle 
podług adresu. Proszę być pewnym, że 
nie mam w tem żadnego złego zamiaru. 
Jutro dusza moja wstanie przed tronem 
Bożym, wobec czego nie mam chęci 
kłamać w ostatniej chwili mego życia.* 

Dozorca spojrzawszy więźniowi w oczy 
nie pośmiał wątpić w prawdziwość jego 
słów i nie mógł mu tej prośby odmówić. 
Zdawało mu się, że w prośbie tej, dusza 
więźnia jak w zwierciadle się odbiła: 
więzień był tak cichy i łagodny a oczy 
jego pałały jakimś nadziemskim bla- 
skiem, że dozorca natychmiast osobiście 
przyniósł mu żądane przedmioty i przy- 
rzekł święcie wykonać jego przed- 
śmiertną wolę. Wieczorem tegoż dnia 
gdy dozorca obchodząc wszystkie cele 
więzienne zbliżył się do tej, gdzie prze- 
bywał skazaniec, Jan milcząc włożył 
mu do ręki gotowy już i zapieczętowany 
list. Minęła noc — noc niezamąconego 
spokoju i odpoczynku dla jednych, noc 
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cierpień i grzechu dla drugich, noc 
bezsenna, lecz zupełnie spokojna dla 
naszego więźnia, który klęcząc w swej 
celi na modlitwie, zdawało się, klęczał 
na progu wieczności i patrzył już na 
inny lepszy świat. Nastał poranek. Ludzie 
poszli do swego zwykłego zajęcia, a Jana 
poprowadzono nastracenie. Minęła jeszcze 
jedna godzina i wszystko było skończone! 
Wkrótce potem zapukał do drzwi miesz- 
kania znanych nam braci posłaniec z listem 
w ręku. Człowiek o bladej przelęknionej 
twarzy przyjął ten list, długo mu się 
przyglądał bezmyślnie i wreszcie go 
rozpieczętował. Po chwili z piersi jego 
wyrwał się okrzyk rozpaczy. On się 
rzucił to do drzwi, to znowu jak nie- 
przytomny cofał się do pokoju, zaczął 
drżeć na całem ciele i okropnie jęczał. 

Co było napisane w liście? Niewiele, 
tylko kilka krótkich zdań. Oto są one: 

„Jutro ja w tem ubraniu umieram 
za ciebie, ty zaś w mojem ubraniu żyj 
uczciwie i święcie na moją pamiątkę“. 

„Umieram za ciebie“ — to były słowa, 
które go jazby ze snu zbudziiy prze- 
szywając nawskroś jego zimne, skamie- 


niałe od grzechu i przestrachu serce. 


Teraz dopiero to serce ożyło i zadrgało. 

„Umieram za ciebie!* A może, może 
jeszcze nie umarł. Stefan rzucił się do 
drzwi ratować brata. Kłusem biegąc 
przez ulice dopadł do więzienia, ale go 
tam nie wpuszczono. On tak błagalnie 
prosił dopuścić go do dozorcy więzien- 
nego, że się ludzie nad nim ulitowali 
i poprowadzili go do niego. 

„Umieram za ciebie“ — słowa te 
wstrząsnęły także do głębi duszę dozorcy. 
On przypomniał sobie gorącą przed- 
śmiertną prośbę skazańca, jego poważny, 
stanowczy wygląd, przed którym on nie 
mógł wytrzymać i mocno tem wszyst- 
kiem wzruszony poniósł list do sędziego. 
Po przeczytaniu tego listu sędzia zaczął 
wypytywać winowajcę, który do wszyst- 
kiego się przyznał: jak łotrowskie przed- 
tem prowadził życie, jaką zbrodnię na 
ostatek popełnił i jak dotąd ze strachu 
przed karą ukrywał się. Wkońcu 
winowajca dodał: Ja błagam pana sę- 
dziego jak o łaskę, by mię skazał na 
stracenie; ja pragnę umrzeć za swe winy“. 
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Lecz testament zmarłego: „ja umieram 
za ciebie", był dla sędziów święty i nie- 
naruszalny. Dobrowolna ofiara nie po- 
winna była pozostać bez skutku. Sędziowie 
ze szczególnem współczuciem patrzyli 
na tego, kto był przedmiotem tak go- 
rącej miłości i nie mogli go osądzić nie- 
tylko na stracenie ale ani nawet na 
uwięzienie. 

Z listem w ręku Stefan wrócił do 
domu i tu on dopiero ze skruszonem 
sercem zwrócił się do Boga, wyznał Mu 
swój grzech i błagał o przebaczenie. 

„Panie!* wołał ze łzami, „Tyś mi nie 
dozwolił umrzeć za mój grzech, kto 
inny umarł za mnie, dopomóż mi teraz 
umrzeć dla grzechu, dozwól mi godnie 
nosić szatę tego, który za mnie umarł, 
dopomóż mi strzec ją od wszelkiej plamy 
i niech ona broni mię od grzechu!“ 

Od owej chwili tak się zmienił ten 
grzesznik, że go nikt nie: poznawał: 
między dawnymi przyjaciółmi był on 
= obcy, chociaż ich kochał i żałował. 

początku próbowali jego dawniejsi 
towarzysze wciągnąć go znowu do da- 
wnego trybu życia, namawiali go iść 
razem do dawnych miejsc uciech i roz- 
pusty, lecz on im zawsze dawał krótką 
ale stanowczą odpowiedź: „W tej szacie 
iść tam nie mogę, brat mój jej tam nie 
nosił i nigdy tam nie był.* 

Powoli przestano go namawiać, bo to 
było napróżno. Niektórzy zupełnie od 
niego odstąpili, ale inni przeciwnie zbu- 
dowali się i patrzyli już z szacunkiem 
jak na niego taki na szatę, którą nosił. 
Z szacunkiem też przyglądali się oni 
jego świątobliwemu, Bogu poświęconemu, 
życiu i nietylko przyglądali mu się, lecz 
i sami porzuciwszy grzech, wstąpili na 
drogę cnoty. 

Minęło od tej pory kilka lat pięknego 
owocnego życia chrześcijańskiego, w któ- 
rem wytrwał Stefan i wreszcie, gdy ono 
wydało obfity owoc Bogu, spełniło się 
jego dawne pragnienie, wypowiedziane 
niegdyś: „dajcie mi także umrzeć.* Bóg 
powołał go do wieczności i dwaj bracia 
niegdyś tak różnemi chodząc drogami, 
rzucili się sobie w objęcia w niebiesiach. 
Ciało Stefana, zgodnie z jego wolą, po- 
orzebano w ubraniu starszego brata. 
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Pamięć po nim długo przechowywali ci, 
ce tę szatę widzieli i znaczenie jej znali. 

Opowiadanie skończone, ale nigdy 
nie może się skończyć jego głębokie 
znaczenie dla czytelników tego opowia- 
dania. Ono bowiem tyczy się każdego 
człowieka i ciebie także, drogi przyjacielu. 
Może nie raz już w życiu miałeś okazję 
czytać ewangelję albo ją słuchać; ale 
być może słyszałeś tylko samo jej 
brzmienie, które obijając się o twe ucho 
do głębi serca nie weszło. Zastanów 
się przeto co mówi Pismo św., Go ci ono 
opowiada o śmierci Jezusa Chrystusa 
Zbawiciela twego, jak On cię miłował, 
jak On z miłości do ciebie cierpiał, jak 
On swe życie oddał za twe życie nietylko 
w tym celu, ażeby cię kiedyś zbawić od 
potępienia i wiecznej śmierci, lecz żeby 
ci dać moc z wysokości teraz „ob- 
umarłszy grzechowi żyć dla sprawiedli- 
wości” (1 Piotra 2, 24). 

On umarł za ciebie w tym. celu, 
ażebyś obmyty krwią Jego, przyobleczony 
sprawiedliwością Jego, odnowiony i wzmo- 
ceniony Duchem Jego „mógł być bez 
nagany, szczerem dzieckiem Bożem nie- 
naganionym w pośrodku narodu złego 
i przewrotnego* (Fil. 2, 15). - 

Pomyśl tylko i powiedz, czy to nie 
jest listem Chrystusa do ciebie, przypo- 
minającym ci, że On w twej szacie, 
splamionej grzechami twoimi, umarł 
za ciebie, dlatego, ażebyś ty odziany 
w szatę zbawienia żył święcie i sprawie- 
dliwie na chwałę Jego? Tak, i Chrystus 
„nie wstydzi się nazwać ciebie bratem* 
(Hebr.”2, 11). On stał ci się we wszy- 
stkiem podobny oprócz grzechu, ażeby 
cię z twej nędzy grzechowej podnieść 
i uczynić cię „uczęstnikiem Boskiego 
przyrodzenia* i „dziedzicem królestwa 
Jego* (2 Piotra 1, 4). 

Cowodpowiedzi na list Jego 
odpowie serce twoje? 

„Chrystus za wszystkich umarł, aby 
ci, którzy żyją, już więcej sobie nie żyli 
ale temu, który za nich umarł i jest 
wzbudzony.* 2 Kor. 5, 15. 

„On grzechy nasze na ciele swojem za- 
niósł na drzewo abyśmy obumarłszy grze- 
chom sprawiedliwości żyli“. 1 Piotra 2, 24. 
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„Bo którzyście w Chrystusa ochrzczeni 
jesteście w Chrystusa oblekliście się.* 
Gal. 5, Ż4. 

„To jest żebyście złożyli według 
pierwszego obcowania starego człowieka... 
iodrowili się duchem umysłu wa- 
szego i oblekli się w onego nowego 
człowieka, który według Boga stworzony 
jest w sprawiedliwości i w świątobliwości 
prawdy." Efez. 4, 21-24. 

„Przetośmy poznali miłość Bożą iż On 
duszę swoją za nas położył.“ 1 Jana3, 16. 

„Większej miłości nad tę żaden nie 
ima jedno gdyby kto duszę swoja położył 
za przyjacioły swoje.“ Jan 15, 13. 
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Martyrologja Polska. 


Wobec zwiększających się względem 
naszej pracy misyjnej represyj prosimy 
miłych czytelników naszych, a szczegól- 
nie pracowników Pańskich o ściśłe in- 
formowanie Redakcji o każdym wypadku 
represji, które będziemy notowali na ła- 
mach naszego pisemka, z czego utwo- 
rzymy broszurkę i przetłumaczymy ją na 
różne języki obce, jeżeli tego zajdzie 
potrzeba. 
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Data konferencji, 


W N 19 „Woln. Chrz.“ data konfe- 
rencji została mylnie podana na dzień 
15, 16 i 17 czerwca, a w rzeczywistości 
odbędzie się w dniach 28, 29 i 30 czer- 
wca b.r. 
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Przypominamy drogim czytelnikom, 
że nie wszyscy opłacili prenumeratę 
za drugi kwartał b. r.; prosimy więc 
uprzejmie o uregulowanie zaległości 
i wpłacenie naprzód za zbliżający się 
trzeci kwartał na konto pocztowe 
w Warszawie Ne 3854. Adresy prosimy 
podawać możliwie wyraźnie. 
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Szkółka niedzieina. 


Lekcja: Jan 4, 43-54. 


Wiersz Złoty: „I obchodził Jezus całą 
Galileję ucząc w bóżnicach ich i opowiadając 
Ewangelję o Królestwie i uzdrawiając wszelka 
chorobę i wszelką niemoc między ludem* 
(Mat. 4, 23). 


Objaśnienie lekcji. 


Prorok w ojczyźnie swojej nie jest we czci, 
powiedział Jezus (w. 44). I nie dziwnego; do- 
mowniey proroka, znając go od dzieciństwa, 
uwracają przedewszystkim uwagę na jego cie- 
lesne słabości i pochodzenie, przez co nie zwra- 
caja uwagi na jego naukę. Jednakże Jezus 
z miłości do swego rodzinnego miasta udał się 
tam. Nigdy nie powinniśmy zwracać uwagi na 
ludzi, a raczej zawsze na to tylko, by Krółestwo 
Boże przez nas rosło. Jezus przyszedłszy do 
Galilei, ganił jej mieszkańców, mówiąc: „Jeżeli 
nie ujrzycie cudów, nie uwierzycie.“ Ludzie 
zawsze wpierw cudów szukają, a potem dopiero, 
gdy cud jaki ujrzą, zaczynają wierzyć. Jest 
to zupełnie fałszywie. My wpierw wierzyć 
musimy, a potem dopiero cud ujrzymy. Nigdy 
odwrotnie. Nikt koni za wozem nie zaprzęga, 
a tylko zawsze przed wozem, by wóz pociągnąć 
mogli. Wiara ciągnie za sobą uczynek i cud, 
a nigdy odwrotnie. Cud wiary nie pociągnie, 
bo wiara to nie ezcza wiedza, a raczej wola, 
chęć, to dar Boży. Ow królewski dworzanin 
(w. 49 i 50) wątpił, leez gdy usłyszał głos 
Jezusa, wnet uwierzył. I nam także często 
szatan zwątpienia nadsuwa, lecz gdy usłyszymy 
Słowo Boże z ust posłannika Jezusowego, wnet 
wierzyć zaczynamy i to nawet bez cudów. 
Niebawem dworzanin nasz i cud Boski ujrzał, 
gdyż dziecię jego raptownie uzdrowione zostało. 
Cud ten stał się w tej samej godzinie, w której 
dworzanin uwierzył. A nagroda za wiarę była 
nietylko ta, iż dziecię dworzanina uzdrowione 
zostało, lecz i ta jeszcze, że on sam, dworzanin 
i cały dom jego uwierzył w Jezusa, a temsamem 
Królestwo Boże i życie wieczne pozyskali. Tak 
Bóg wynagradza wiarę. 


Katecheza. 


1. Dlaczego prorok 
czyźnie wzgardzony jest? 

— Dlatego, że ludzie, znając go, zwracają 
uwagę na ludzkie pochodzenie jego zamiast na 
naukę. 

2. Gzy dworzanin uwierzył zaraz Jezusowi, 
iż może wszystko uczynić? 

— Nie, ponieważ bał się, żeby mu dziecko 
nie umarło. 

3. A gdyby dziecko umarło, czy Jezus by 
już nic pomóc by nie mógł? 


we własnej swej oj- 
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— Jezus wszystko może, nawet wzbudzić 
z umarłych. 

4. A kiedy dworzanin uwierzył? 

— Dworzanin uwierzył, że dziecko wyzdro- 
wiało, dopiero jak usłyszał zapewnienie ze 
strony Jezusa. ~ 

5. Czy dworzanin wpierw widział cud Boży 
a potem dopiero uwierzył? j 

— Nie. Wpierw uwierzył a potem ujrzał. 
cud. 

6. A jak nam czynić wypada? Wpierw 
wierzyć a potem spodziewać się cudu, czy od- 
wrotnie, wpierw czekać na cud Boży a potem 
wierzyć? 

— Zawsze wpierw wierzyć musimy, a do- 
piero gdy uwierzymy, cud Boski ujrzymy. 
Nigdy odwrotnie. 

7. A jaką nagrodę otrzymał dworzanin za 
wiarę swoją? 

— Nagrodę godną samego Boga, gdyż: 
1) Dziecko jego wyzdrowiało, 2) on sam zba- 
wiony został, 3) wszyscy domownicy jego 
również zbawieni zostali. 

8. A co my czynić mamy, by i nas taka 
nagroda spotkała? 

— Wierzyć święcie, wierzyć wszystkiemu 
mamy, cokolwiek nam Bóg mówi. 5 

. W. 
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Gdzie iść? 
Nie idź do teatru, do szynku, do 


miejsc grzechu, bo tam znajdziesz udrę- 
czenie ducha i śmierć wieczną, 


ale idź 


na słuchanie Słowa Bożego, które wiernie, 
bez chęci zysków materjalnych i dla twego 
szczęścia głoszone bywa w zgroma- 
dzeniach baptystów polskich wWarszawie 
przy ul. Grzybowskiej Ne 54, niedziela 
godz. 4 i czwartek godz.*7 wieczorem, 
oraz w Kinie Lux, róg Twardej i Żelaznej, 
w niedzielę o godz. 10-ej rano i wtorki 
o godzinie 7-ej wieczorem. Na Pradze, 
Targowa Ne 84, w niedzielę o godz. 10-tej 
rano i w środę o godz. 7-ej wieczorem. 

W Poznaniu, ulica Przemysłowa 12, 
w niedzielę o godz. 2-ej i pół po południu. 


Tam znajdziesz spokój ducha i ży- 
wot wieczny! 
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